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DZIURKI W MYCH USZACH WCIAZ SIE ROZSZERZALY...

Dziurki w mych uszach wciaz sie rozszerzaly.
W glowie $wiszczata polarna wichura.
Szkielet méj szronem pokryty byt caly,
goraczka lodem parzac jak tortura

szpik przenikala, doszczetnie zgrabialy
catkiem zamartem, cho¢ me mie$nie drzaty.

Napieta rzezba, zeby sie wgryzaly

w szpary, gdzie nie wbi¢ kia ani pazura;
poza nawiasem, dretwy, zesztywnialy,
blok zwartej masy, zakrzepla struktura,
cialo sie kurczy w tempie oszalatym,
staje sie kartem, tylko catkiem biatym.

Mrok bedzie gestniatl, a tkanki czernialy,
krew zamrze w zytach zmarztego piechura,
oczy nie beda juz mnie dostrzegaly,

wtopie sie w pejzaz, ukryta figura,

lecz moje szczatki beda tutaj trwaly,

gdy ktos sie zblizy, wnet $cierpnie mu skoéra.



JESLI POTRZEMY TYM WIERSZEM...

Jesli potrzemy tym wierszem
o sasiadujace strony,

ciepto, jakie sie wykrzesze

z rak, ktérymi byl pieszczony,
rozdzieli strumien czasteczek
na ujemne elektrony

oraz protony - jak wiecie,
wtedy wszystkie wiersza czlony
(jak i caty tomik przecie)
przez fadunek wymuszony,

co zaproszy iskier tony,
rozzarza sie jak w komecie

i zaptona jak lampiony

wersy, ktére czytac cheecie.

FURIA MACIWODA

W plecaku nosi ptomienie,
buty ma pelne wscieklosci,
przemierza $wiat niestrudzenie

po calych dniach.

Gdzie spojrze(, sieje niezgode

— porywcza, nikczemna harpia!l —
iwzbudza swoim pochodem
zwierzecy strach.

Przyprawia wszystkich o drzenie,
czekaja na nig w pokorze,

jak trawiacy otoczenie

ztosliwy rak.

Rozpala zacietrzewienie,

gdy krazy po okolicy,

wejdzie gdzie$ na okamgnienie,
juz zgody brak.

Wszystko by¢ moze powodem,
by skoczy¢ sobie do gardel;
sprowadza nas na zla droge,
taki jej fach.

Niektérzy méwia uczenie,

ze szorstkie ztosci porywy
trapia Réd Ludzki codziennie,
taki jest $wiat,



i zmyslit ktos Maciwode,

tak jak ukuto twierdzenie,
catkiem juz przeciez niemlode,
ze kazdy Brat.

TWOJA SMIERC MIEKNIE...

Twoja $mier¢ mieknie, powoli wiotczeje,
bo jak o duchu juz mysle o tobie,

nawet gdy przyjdzie refleksja o ciele,

co gnije w grobie.

Konkretne wizje mijaja sie z celem,
obraz rozkladu nie postal w mej glowie,
inna istota jest ze mna w tej dobie,
saczy sie z wolna, po trochu, niewiele,
jak nowy watek w mej duszy osnowie.

Z ziemskiej powloki nie robisz nic sobie;
przetrwata mitos¢, ktéra nie niszczeje,
mysle o tobie jako o aniele.

Dziwne koleje:

$mieje sie z toba, cho¢ jestem w zatobie.



GLEBOKO PRAGNE WIERSZA...

Gleboko pragne wiersza o mocy uroku,

by w glos recytowane zdania i wyrazy

wiodly czytelnika do fizycznej ekstazy,

by jezyk sie pograzal w mitosnym amoku,

sktadat jak w pocatunku wsréd dzwiekéw nattoku,
kazdy artykutujac bez zbednej emfazy.

Snie o rozszyfrowaniu erotycznej frazy,

przez ktdra zbaczam z drogi i przyspieszam kroku,
buzuja endorfiny wraz z kazdym cytatem.

Jak przepastne tajniki pradawnej madrosci,
tajemna wiedza magéw ukryta przed $wiatem,
arkana i sekrety zdradzane w calodci,

prawa do nich mistrz tylko moze sobie rosci¢.
Wers, ktéry chce stworzy, jest jak cios karate.
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CHCE, BY ZABRAL GtOS...

Chce, by zabrat gtos dlugopis

i pisal, sunal poprzez tekst,
rozwlekat sie w gestwie liter

i wykrwawial w katuze stéw,
wygtadzat wiciekle gryzmoty,
niecierpliwy w metnych frazach,
stawiajac wedle uznania
interpunkcyjne granice,

robiac kleksy w stowotoku

lub przerwy, gdy nieco wyschnie;
i niech to wkiad pelen tuszu
dyktuje okres, kadencje,

niech zasiedla ta przygoda
papier, pisaniem jak zywe.
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W TE) SLEPOCIE ZAKOCHANIA...

W tej lepocie zakochania,
przez ktore cierpie katusze,
ciagle, bez opamietania,

wiem, ze przy tobie by¢ musze,
dlatego w chwili rozstania
blisko mi do zatamania
iniemal lek mnie ogarnia,
naprzéd bez ciebie nie rusze.

Stad nie ustaje w staraniach,

co niszcza ciato i dusze,

twoje Ja catkiem mnie wchlania,
wizja jednosci sie kusze,

gdy zwarty splot sie wylania

Z wWzajemnego przyciagania,

w uécisku pelnym oddania
pocatunkiem nas udusze.
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W PORAZCE...

W porazce, co by¢ moze w koricu na mnie spadnie
(jestem wciaz osaczony przez nonsenséw chmare),
oglositbym pieknoscia najwieksza maszkare

i postaral nie umrze¢, nawet bedac na dnie.

Wiem, ze gesty i $lady rzezbilbym dokladnie,
tak aby kazdy méj krok miat swa wlasna miare,
a chociaz wczoraj wstydu wychylitem czare,
duma obrazoburcy pewnie mna owladnie.

Na wieczno$¢ pozbawiony dobrego imienia

jako ten, co w swych wadach wprost nie znat umiaru,
a wérdd politowania i drwin otoczenia

nikt zadawac sie ze mna nie mialby zamiaru.

Nawet wéwczas, cuchnacy zebrak bez znaczenia,
$miatbym sie.
Nie z szaleristwa.
Wszak znam smak nektaru.
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JOSEP PEDRALS

(ur. w 1979 r. w Barcelonie) — poeta, ktéry od 1997 r. prezentuje
swoje wiersze na scenach Europy, Azji i Ameryki, wystepujac z re-
citalami poetyckimi podczas festiwali i wydarzen kulturalnych.
Pedrals zajmuje sie réwniez edukacja dzieci i dorostych podczas
szkolnych i uniwersyteckich wyktadéw oraz kurséw na temat po-
ezji, prozodii i oralnosci. Propaguje poezje, tworzac dla niej prze-
strzen w radio i telewizji oraz w publikacjach dotyczacych kultu-
ry i sztuki. Pisze poezje i sztuki teatralne, przez lata zajmowat sie
réwniez wykonywaniem muzyki, co wyraznie odczuwalne jest
w jego tworczodci literackiej. Swoja poezje Pedrals pisze i recytu-
je gléwnie w jezyku kataloriskim, stanowigcym niewyczerpane
zrédlo gier fonicznych i wrazen tonalnych, zblizonych do muzyki
i techniki beatboxu. Poeta zongluje stowami, bawi sie rymem, ka-
kofonia, hiperbatonem oraz metrum, jego teksty charakteryzuja
sie niebywals jezykowa biegloscia.

MARTA PAWLOWSKA

Z wyksztalcenia iberystka i romanistka oraz doktor nauk huma-
nistycznych w zakresie jezykoznawstwa. Od 2011 r. zatrudniona
na stanowisku asystenta w Instytucie Filologii Romanskiej UJ.
Tlumaczka ustna i pisemna. Ma w swoim dorobku przektady
takich autoréw, jak Joan Maragall, Santiago Rusifiol czy Juan
Gelman. Wéréd jej zainteresowan badawczych mozna wymienic
dialektologie hiszpariska i kataloniska oraz jezyk i kulture Zydéw
Sefardyjskich.
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MY EAR-HOLE BEGAN TO OPEN WIDER...

My ear-hole began to open wider.

Freezing winds were rushing through my skull.
My carcass, blanketed in frost,

my bone-marrow, trepanned by a fever

of burning ice, meant that I lost

all power to move: rigid but trembling still.

Become a sculpture under stress, that occupies
small spaces that a tooth can’t enter;
dwindling, benumbed peripheries,

of homogeneous mass a shrunken span,

my whole body compresses matter

and I become a white-dwarf man.

I'll lose the light, start turning into darkness,

no heat to make the blood run through my veins,
and in a while I'll be invisible,

I'll have melted into space, sexless,

but you'll know something of my presence:

if you pass close to me, you'll feel a chill.
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AND IF WE RUB THIS POEM...

And if we rub this poem
against its neighbouring pages,
with the heat that’s given off
by the action of our hands,

we separate, in the molecules,
positive charge

from negative charge

and the poem itself is charged
(and the entire book is charged)
with static electricity,

which can engender sighs

that all at once may set alight the page,
turning into blazing flame

all that lie s before your eyes.
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THE FURY, MISERY-GUTS

She carries tinder in her pack,

her boots are full of anger,

she won’t let up, she won’t back-track
or let you linger.

All around she sows dissension —
wretched, bad-tempered scold -

filling the entire neighbourhood
with apprehension.

They fear her stubborn rancour
and wait for her resignedly,

as though for some dark cancer
in society.

If she’s roaming round about,

she claws and scratches everyone,
and long before they’re safely home
they’ve fallen out.

In fact, they say the fighting starts
because they sense her presence:
infecting them with fiendish arts
though from a distance.

Some say she’s myth and nothing more,
and that fierce altercation

is just part of the daily score

of being human,
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that someone surely dreamed her up,

the Fury, Misery-Guts,

the way that someone else has dreamt up
Brotherhood.
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YOUR DEATH IS SOFTENING...

Your death is softening,

turning more to spirit within me
than if I had been minded of the corpse
disintegrating.

I give you no shape in any thought
or in any rotting husk,

since there’s another being present
who flows out into nature

drop by drop, not in a gush.

You depend now on no carcass;

the incandescent love endures

that turns you angelic and alive.

It is surprising:

I can still laugh with one I lack.
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| WANT A POEM...

I want a poem that may turn out to be a spell

so that its words, spoken aloud, may lead the reader

to a fine physical ecstasy through diction’s pleasure,

so the words may carry the tongue to venereal delight,
and moving inside the mouth, thanks to an ancient mystery,
the organ’s articulation may be like giving a kiss.

I dream that I'm unveiling the solution

to that erogenous phrasing that makes you lose your wits
inciting the endorphine to tongue it true.

It’s like those secrets locked in ancient wisdom,
impenetrable magic, knowledge deeply hidden,

enigmas preserving confidences furtively given

and granted only to those who have attained mastery.
The line I want to write’s a movement in kung-fu.
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| WANT TO HAND OVER THE WORD...

I want to hand over the word to the pen

and let it write, let it walk through the text,
spreading along the letters’ wavy line,
bleeding into pools made by words,

emended and corrected in angry scrawls,
impatient, fretting at fragments it can’t read,
dividing sentences as it thinks best

within the limits set by punctuation,

leaving blots where it flows out to excess,
fading to nothing if the nib dries out;

and let the ink-well be the one in charge,

the one who has the say on length and cadence,
and let it imagine hovering above the page
the adventure, the writing alive and kicking.
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THE BLINDNESS OF LOVING YOU...

The blindness of loving you,
the torment of passion,
means that I try to reach you
constantly, without reason,

and when some chore keeps us apart

I feel the strange terror
of losing all support
and am nearly gripped by fear.

That’s why [ want to embrace you
until that union melds

with the strife that’s wasting me
into being more you than myself,
and interwoven and enmeshed
we cling to each other,

strangled by our embrace,

and stifled in a kiss.
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IN THE FRACAS...

In the fracas that may well overcome me
(piling-up of absurdities that besiege me),
I know I'd see the plainest girl as lovely
and I'd adapt in order not to die,

I know I'd work on movement, on how I walk,
so that my footsteps differed from my neighbour’s,
and still with all that past shame round my neck

I'd keep the just pride of the heretic.

I'd be the ex-con for eternity,

the man whose failures were where he excelled,
and between people’s taunts and clemency,

I'd think no one would sniff out my bad smell.

In this way, still, ridiculous pauper,
I'd laugh.
Not through madness,
but because I know its nectar.
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JOSEP PEDRALS

was born in Barcelona in 1979. Since 1997, he brings his poetry to
stages. He has performed throughout Europe, Asia and America,
giving thousands of recitals in all kinds of festivals and cycles.
He has been awarded invarious contestsof recitation, including
the Osaka International Slam (2009). Not a good student (always
against impositions), he left his Public Relations studies to be a
good studious on poetry and literature. He works in poetry edu-
cation for children and adults and gives lectures and courses on
poetry, prosody and orality in schools, colleges and universities.
He has developed poetry spaces on radio and television (now on
Betevé — Barcelona TV) and has collaborated in art and culture
sections of various publications (now on El Pais). He has pub-
lished a sonnet every day in the newspaper Ara during a couple of
years (2010-2012). He has coordinated, from 2002 to 2015, the
HORINAL (Obrador de Recitacions I Noves Actituds Literaries
— Workshop of Recitations and New Literary Attitudes) direct-
ing little poetry festivals and some poetry cycles around Catalo-
nia. He has written several theatre plays, including Wamba va!
(Mercat de les Flors, Barcelona, 2005), En comptes de la lletera (La
Planeta, 2011), El furgatori (La Seca, 2012), Safari Pitarra (TNC,
2014), Fang i setge (Teatre Victoria, 2016). He was the keyboard-
ist of the funky-pop band Explosion Bikini (1999-2004) and cur-
rently he leads the ironic popgroup Els Nens Eutrofics. He was
awarded with the “Lletra d’'or” prize in 2013 (to the best catalan
book) and the Time Out Barcelona — Best Artist of the Year 2014
prize.
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SE'M DILATAVA EL FORAT DE L'ORELLA...

Se’'m dilatava el forat de l'orella.
Vents geladors em creuaven el cap.
La carcanada, coberta de gebre,

i el moll de l'os, trepanat d’'una febre
de gel ardent, em portaven a perdre
tot moviment: tremolor enravenat.

Fet escultura en tensid, que mossega
els petits buits on no encaixa el queixal;
garratibat, reduint periféries,
reconcentrat bloc de massa homogénia,
tot el meu cos comprimeix la matéria

i em converteixo en un home nan blanc.

Perdré la llum, m’aniré tornant negre,

cap escalfor em fara cérrer la sang,

ial cap d’'un temps no em podreu ja ni veure,
seré conf6s amb l'espai, seré neutre,

pero sabreu de la meva preséncia

amb un calfred, si em passeu molt arran.
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SI FREGUEM AQUEST POEMA...

Si freguem aquest poema
amb les pagines veines,
amb la calor que hi desprenen
les mans que l'acaricien,
separem en les molécules
les carregues positives

de les que s6n negatives

i el poema se’ns carrega

(i es carrega tot el llibre)
d’electricitat estatica,

que pot provocar guspires

que encenguin, de cop, la pagina

i converteixin en flama
tot aixo que ara hi llegies.
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LA FURIA ESGARRIACRIES

Porta foc ala motxilla,
les bétes plenes de rabia
i camina que camina
que caminaras.

Arreu va sembrant zitzania
— colérica, innoble harpial —
i provoca en la comarca

un panic cerval.

Temen la seva porfidia
ilesperen resignant-se,
com un tumor cancerigen
de la societat.

Sironda per l'encontrada,
tothom esta que esgarrinxa
iabans que se’ls fiqui a casa
ja estan barallats.

Al final, hom s’apallissa
per simple concomitancia;
els enteca sense tindre-hi
cap proximitat.

Alguns diuen que és un mite,
que les aspres flamarades
formen part del dia a dia

de la Humanitat
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ique algt se 'ha inventada, LA TEVA MORT VA MACERANT-SE...
la Faria Esgarriacries,
com també algu va inventar-se
la Fraternitat. La teva mort va macerant-se
i et fa més anima dins meu
si se m’acut pensar el cadaver
que es va desfent.
No et faig concret en cap pensada
ni en cap pellofa putrefacta,
perqué hi ha un altre ser present
que vessa en el temperament
a regalims, no pas a impactes.
Ja no depens de cap carcassa;
roman I'amor incandescent
que et torna angelic i vivent.
Es sorprenent:
jo encara ric amb el qui em falta.
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TINC GANES D'UN POEMA...

Tinc ganes d'un poema que sigui un encanteri

que, en dir-lo, les paraules emmenin el lector

a un éxtasi ben fisic pel gust de la diccio,

que els mots portin la llengua cap al plaer veneri,
que en moure’s per la boca, mercés a un vell misteri,
larticular de I'drgan sigui com fer un peto.

Somio que desvelo el desllorigador

d’aquest fraseig erogen que fa perdre el senderi
concitant l'endorfina en recitar segur.

Es com aquells secrets d’antiga saviesa,

magies impenetrables, coneixement ocult,

enigmes que conserven furtives confidéncies

i que només s’atorguen a aquells que ja sén mestres.
El vers que vull escriure és un gest de kungfu.

34

VULL DONAR LA PARAULA...

Vull donar la paraula al boligraf

i que escrigui, que marxi en el text,
espargit pel tracat de les lletres,
dessagnat en uns tolls de paraules,
esmenat en guixades furioses,
impacient en fragments il-legibles,
separant com li sembli els periodes
amb els limits de la puntuacio,
fent grumolls per excessos de flux
o esborrat sila punta es desseca;

i que sigui el diposit de tinta

el que dicti durada i cadéncia,

que imagini damunt de la pagina
laventura, I'escriure vivent.
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LA CEGUESA D'ESTIMAR-TE...

La ceguesa d’estimar-te,

el turment de la passio,

fa que busqui el teu contacte
constantment, sense rad,

i quan un trafec t'aparta
sento l'estranya basarda

de perdre el meu sustentacle
i quasi m’agafa por.

Per aixo vull abragar-te

fins a aglomerar la unié

amb la punya que em descarna
per ser més tu que no jo

i entreteixits i fets xarxa
adherir-nos I'un a I'altre,
escanyats en 'abracada
iofegats en un pet6.
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EN EL FRACAS...

En el fracas que em pot sobrevenir
(camul de desproposits que m’assetja),
sé que hi veuria bella la més lletja

i que m’adaptaria a no morir,

sé que treballaria el gest, la petja

on distingir el meu peu del del vei,

i encara amb la vergonya de 'ahir

em permetria el just orgull d’heretge.

Seria 'exconvicte eternament,
aquell que va assolir només defectes,
i entre cleméncia i burla de la gent
creuria que ning m'ensuma infecte.

Encara aixi, ridicul indigent,
riuria.
No per foll,
sind perqué en sé el néctar.
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